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Wilson przekreśla sto lat germanizacyi.
Beilin. Pod nagłówkiem ..Wilson a Pola miarodajnymi były liczby historyczne. Rząd

niemiecki, zdaniem Wilsona, przedsiębrał 
wszystko, aby obszary polskie zniemczyć, 
wydawał miliardy na komisye kolonizacyj- 
ne, wywłaszczał polsk^ własność, ustana- 

\V lson przyjął członka polskiego komitetu wiał czysto niemieckich urzędników' 1 wy- 
numd^wego. Paderewskiego na konfe rency i,! pierał Polaków. Taka statystyka nie może 
trw ającej przeszło godzinę, i pokazywał mu j rozstrzygać; Mlarodawczym będzie stosunek 
nową mapę z obszarami polskimi, m ający m i! liczebny ludności, jaki istniał przed sztuczną 
hyc oddzielonymi ud Prus i od Austryi. ; germanizacyą polskich dzielnic. *
W ilson zaznaczał przytem, że dla niego i

cy" podaje berlińska „K reuz-/.eituug‘: w nu­
merze 5H4, doniesienie ti legrafirzne. d a t o ­
wane z W arszawy IN. bin.:

„Z W aszyngtonu donoszą, że prezydent

Rządy., naroaowe obejmą władzę.
Wiedeń. 11. kor. Komisya wykonawcza narodowych poszczególnych narodów, k tóra 

niem ieeko-austryackiej rady  narodowej o 1 ma. ułożyć i kierować przekazaniem admi- 
mawiała na  wczorajszem posiedzeniu spra | nistracy; poszczególnym irodum L zarzą- 
wę utworzenia rządu niem iecko-austryackm  ' dzać sprawami rzeczy wiście.jvspólnetni. 
go i objęcia zajządu niemieckiej Austiy . Zawieazęnle om ni ma być zawarte przez 
Komisya uchwaliła: wspólną delegacyę. Rokowania pokojowe

Aby sprowadzić n a j s z y b c i e j  p o” 1 mają natom iast być prowadzone sainpdziel- 
k ó j .  uniknąć wojny domowej między naro- nie przez poszczególne narody.

■i i zapewnić w y/y  wionie, należy o d . (y tych rokowaniach zda prc/.ydyum 
d a  c w ł a d z ę  r z ą d o w ą  n a.r.o.d.o.m. spr;lWę komisja i zgromadzeniu narodowemu. 
Kom isja poleca prezydyum  wdrożenie na- Które poweźmie ostateczne rozstrzygnięcie, 
tyohm iast rokowań /. rządem austryackim  Komisya w ykonawcza m a wypracować pro 
i innymi narodam i v\ państ,v ie, szczególnie jek t noty do Wilsona w sprawie zawieszenia 

z t.ze liami i południowymi Słowianami. j^ 0ni i pokoju. Nota będzie przedłożona 
pi/.jczem  m ają być im uczymione następu- zgromadzeniu narodowemu do uchwalenia 
jące p opozycje: dnia HO hm. Dalej ma komisya wykonawcza

Administracya pourzególnych Obszarów ustalić tekst noty  jaka ma być wystosowaną 
' młynowych będzie oddana koini&yom wy- - do Niemiec i Krajów neutralnych z zawia- 
konawccym poszczególnych narodów. | domieniorn o ukonstytuow aniu się uiemie-

l Tworzoną będzie wspólna delegacya rad C ko-austryackiego państwa.

Przebieg zajść w Rjece.
Wiedeń. t>. kor. Na posiedzeniu komisy i 

wojskowej delegacja austryaekiej ministr 
wojny ś  t  ó g  e r-rf t  e i n e r na zapytanie 
posłów południowo-słowiańskich w sprawie 
zajsr w Rjece, oświadczył co następuje:

Dnia -H. października, wedle wyniku do­
tychczasowych dochodzeń, pociągnęli d e ­
monstranci z .Susak do Hjeki. Przełamali 
oni kordon graniwzny policyjną, ustawiony 
koło mostu w Susak i wdaril się do Rjeki, 
gdzie przybyli najpierw  przed budynek są- 
do wy, uwolnUi aresztantow i zawiesili na 
UuikyiiK.ii sądow jrm, jako też na budynku gu- 
bernatorst \Ca chorągiew chorwacką. Do 
ty cii dem onstrantów  przyłączyła się kom­
pania marszowa p. p. Nr 79. Dzięki zarzą 
dzeniom władz lokalnych o godz. 4-tej po 
południu spokój byl już przywrócony. Witv 
ezoreni ponowiły się dem onstracje  i przy­
brały iortnę o s t r z e j s z ą .  Kompania m ar­
szowa p. p. Nr 79 zabarykadowała się w ko­
szarach. Wedle nadeszłych właśnie wiado­
mości kom pania ta  dziś o godzinie 6.30 ran-) 
z własnej woli usunęła chorągiew, wywie­
szoną na koszarach i poddała się t.hwilowo 
panuje spokój i porządek. Ban chorwacki i 
południowo-słowiańska rada narodowa wy­
dała odezwę, wzywającą ludność do spoko­
ju i utrzym ania porządku. Ludność, usłu­
chała tego wez yania i w danej chwili za­
równo w Zagrzebiu, jak  i w całym kraju  
panuje spokój.

Piwód zajść.
Wiedeń.' Pisma węgierskie przynoszą 

szczegóły zajść które spowodowały po­
wstanie w Rjece. Zajścia zaczęły się na mo­
ście, znajdującym  się na drodze z R jeki uo 
Susak. < Widział p. p. N r 79, który rekrutuje 
się wyłącznie z Chorwatów, powracał tam- 
tędy z Ćwiczeń wojskowych. Żołnierze śpie­
wali pieśni chorwackie i nieśli chorągiewki 
o barwach narodowych chorwackich. Wła 
dza, zawiadomiona o tem, zarządziła ode­
branie żołnierzom tych odznak. Silny od­
dział polieyi pieszej i konnej zastąpił m ani­
festantom  drogę przy moście i zażądał, aby 
porzucili sztandary  narodowe chorwackie, 
/.olnierze odmówili, a kiedy policyanci, wy 
łącziiie \ \  ęgrzj', chcieli im wyrwać chorą­
gwie, zaczęli się energicznie bfonić.

ITzyszło do k r w a w e g o  s t a r c i a .  
Polic-yanci otrzym ali pomoc. W kilka minut 
na miejsce starcia przybył batalion honwe- 
dów, stacyonow any w Rjece, Chorwaci co­
fnęli się do koszar i wywiesili chorągiew

chorwacką. W ęgrzj' chcieli chorągiew tę 
/.eiuać, przj czem przj'szło do krwawej 
walki wewnątrz koszar. Kroaci otrzymy wali 
wciąż posiłki, a  ponieważ W ęgrzy byli v 
mniejszości, zmuszeni zostali do odwiol-i, 
W pomoc Krostom  przyszło także kilka- t y ­
sięcy ospb cywilnych.

Stan ranionego ciężko radcy Tóroka je.^i 
g  i o ż n y. Wieczorem zrabowano wielo 
sklepów z żywnością.

OPOWIADANIA NAOCZNYCH 
ŚW IADKOW.

Wiedeń. „Zoil" podaje następujący opis 
zajttó na podstawie opowiadań, przyoyłjim  
z Kjeki podróż nj'eh:

W nocy i nad ranem przybyły oddziały 
< 'horwutow [tociąganii pod wodzą fProorow. 
Dosadziły one koszary. Postępowanie ich 
wskazywało, że działają według z góry ob­
myślonego planu. Po odsądzeniu wszystkich 
publicznych budynków, wywieszono na nien 
sztandary narodowe chorwackie. Także do­
stęp d o ,p o rtu  został zajęty. Po obsadzeniu 
ulicy Deaka ruszyli chorwaccy żołnierze ku 
dworcowi kolejowemu i pozwoliły na  odjazd 
tylko jednego pociągu z ueiekinieranu Wę­
grami. Następnie wstrzymano wszelki ruch 
pocztowy i telegraficzny oraz pi zerw ano po­
łączenie z W ęgrami. Kjeka przj brała wy­
gląd m i a s t a  c h o r w a c k i  e.g.o. Wszy­
stkie szyldy sklepowe niemieckie, węgier­
skie i włoskie u s u n i ę t o, a za-stąpiono 
chorwackimi.

(Wiadomość ta stoi w sprzeczności z do­
niesieniami pism węgierskich, które zupeł­
nie maczej zajścia oświetlają. Komu teraz 
wierzyćV Przyp. Red.).

PRZYWRÓCONO SPOKÓJ,
Budapeszt. W południe nadeśzjy wiado 

móśei z Rjeki stw ierdzające, że w mieście 
panuje spokój Przybyły oddziały wojsk wę 
gierskich i wyparły rewolucyonistów z mia­
sta. G ubernator Kjeki przebywa w swyy^ 
pałacu i kieruje zarządzeniami. Połączenie 
telefoniczne z Budapesztem przywrócono i 
g u b e n a to r  złożył rządowa węgierskiemu do­
kładne sprawozdanie o przebiegu zajść.

W walkach z rewolucyonistam i brał głó 
wnie udział weg. batalion piechoty nadbrze­
żnej, który wyruszył z szesnastu karabinami 
maszynowymi, Włosi zachowywali się w 
czasie zajść zupełnie biernie.. 1‘ociąg do Bu 
dapesztu wyruszył z opóźnieniem trzech g.>- 

1 dziw*

K on Mstiitcka m i m a  pikoiow;
Wiedeń. W kolach dyplom atycznych o- j 

bu ga pogłoska, że rząd auStro-węgierski 
zwrócił się obecnie także z propozycyą za­
wal cia zawieszenia broni do rządu angiel­
skiego i francuskiego.

NARADY KOALICYI 
NAD ZAWIESZENIEM BRONI.

Berlin. „Beri. Tagbl." donosi, że wedle 
doniesienia gazety  „Tem ps" rozpoczęły się 
w \\ ćrsalu narady n a d  w a r u n k a m i z a  
w i e s z e n i a b r o n i .  WaruiiKi te m ają 
być ustalone d o s o.b.o.t.y.

Berno. „Progress de Lyon" donosi, że w 
Londynie odbyła się ważna narada, wr której 
uczestniczyli wwjskowd i polityczni przed­
stawiciele koalicyi. NaJeży się spodziewMt- 
w najbliższych dniach doniosłych, wydarzeń 
jako następstwa tych obrad.

tiieiN&y auttr. przeciw Andr«ss)’eniu.
Wiedeń. Kiedy nadeszła do parlam entu 

w iadomość o powołaaih ih\ Andrassy ego na 
m inistra spraw zagranicznymi, niemieccy po 
słowie energicznie oświadczyli się przeciw 
tej noiuinacyt, Śtoją oni na stanowisku, że 
interesy niemieckie zastępować inoże tylko 
Niemiec austryacki. W obecnych w arunkach 
zastępowanie interesów’ austryackich prze/ 
Węgra jes t niemożliwe,

itiiiłistir straszy wojną dsmiwą.
Wiedeń, ó . j*#r, W komisyi wojskowej d j- 

iegacyi austryaekiej m inister wojny i S t ó -  
g e r - ;S t e i u e r  oświadczył, że m onarchii, 
ufając wr wj soRie uczucia hum anitarne Wir 
sona i w jego bezstronny zmysł spraw iedli­
wości, stanęła mi stauow isku jego 23 pun­
któw. M onarchia .p ragnie przekształcić się

duchu ( k a h w i . i w i c  d  o m o lv r.a.t.,, 
c.z.u.y.in. Do zagadnień pokojowych należy 
i trudne zadanie w y c o f a n i a  a r m i i .  
Żadne stronnictwo, ani żaden naród nie mj- 
gą pragnąć, by powtórzyło się u nas to sa­
mo, co się stało u naszego nieszczęćliweg» 
sąsiada na wschodzie. Ponieważ utworzeme 
się państw narodowych jes t zagw arantow a­
ne, nie piożo leżeć wr zamiarze rządów naro ­
dowych, by budowę państw a oprzeć na 
wojnie domowej’ i głodowej. Niebezpiecznem 
wydaje się ministrowa wołanie polityków o 
jak  najrychlejszy powrót wojsk do ich kra- 
ów, zanim nie stworzy się w arunków  po te ­

mu. Minister apeluje dc delegatów, by wspo­
mogli zarząd wojskowy w rozwiązaniu tego 
zadania przejścia z wojny do pokoju i żeby 
wpływali w ijurf duchu na swoich rodaków'.

ilaa) Zjatioasse nic uznajn iibalij.
Berlin. „Voss. Ztg‘‘ donosi: Wecliug „Ode- 

*kieh Nowosti“ poseł ukraiński w oofii 
dzulgin zwrocii się do rządu am eiykańskie- 
go w sprawie przedstawiciela (iknun j na 
kongresie jiokojowym, na co otrzym ał od so 
icretarza Tstafiu L insinga odpowiedź, że S ta­
ny Zjednoczone oczekują przedstawiciel­
stwa. całej Rosyi, że jednak nie uznają sa 
modzieinosci poszczególnych csęści Rosyi.

im K i a i i i l  n a m *  woiiiE balitii.
Berlin. Pisma tutejsze donoszą: Alber.1

Thomas b. minisPu Amuntcjd prze ii stawii 
prezesowd ministrów- t iemeneeau zagranicz 
nych delegatów  komitetu porozumiewawcze­
go przedstawdcieli narodów: P o l a k ó w .
Ł o t y s z  ó w-, K s.l.o.ń.c.z.y.k.ó.w, O.r.m.i.an 
i mieszkarioów' ( i r u z y i .  Podpadała ogól 
nie nieobecność Ukraińców i Litwinów.
ffTwy m ■ i w  grnaniw  i**i r Młhhm ,r -rani fi— wni —n

Oabinet polski i państwa centralne.
Żądanie bezzwłocznego zniesienia okupacyi.

Wedle wiadomości, nadeszłych z W arsza 
wy, gabinet zjednoczonej Polski ma w ysto­
sować do rzariow okupacyjnych żądanie na­
tychmiastowego opuszczenia obszarów nol- 
skich pi zez wojska państw centralnych.

Nota, jaką rząd polski wystosuje, ma 
stwierdzić nar zasadzie prawa międzynaro­
dowego bezpodstawność dalszej okupacji

nbW) gabinet polski.
Poniżej podajemy krótkie dane o człon­

kach nowego gab in d u  polskiego.
Dr Józef Świeżyński,

prezydent nowego gabinetu, urodzony w r. 
1868 w opatow skiea, ukończył gimuazyuin 
w Radomiu, poczeia wstąpił na wydział me 
T yczny ' Praktykow ał jako lekarz pryw atnj', 
ale niebawem powrócił na rolę^. mrez 
sem Tow rolniczego^w Rjytetpju- W r r l ^ G

wszedł do pierw-szej Dumy, a  następnie oby-’ I 
waieistwo gubem ii radomskiej stale wybie­
rało go postem. Wchodził w skład K oła pol­
skiego na terenie Diuny i był przez dłuższy 
czas jego sekretarzem . Bezpośrednio przed 
wybuchem wojny złożył m andat poselski.

J e s t  członkiem tlen. Tow. koln.
\\ Radzie stanu, jako prezes Klubu mię- 

m ięuz^partyjnego odgrywał wybitną rolę. 
Je s t członkiem stronnictw a Jem.-narodo- 
w ego.

Dr Stanisław Głąbiński.
udnis.er spraw zewnętrz. Działalność pierw 
szego polskiego m inistra spraw zewnętrz 
UJ en jest OgoUlio ZIUKm . i  ieii. WszecillUeJ 
lwowskiej, I). prezes K oła polskiego w Wia- 
‘.iniu, dhig»)ieui| prezes sironm ciw a uein.- 
naiodowego w naszej dzieluicv. jest jo d Jtt 
z naiwyóiiniejszycii postaci polityczni ,u  
w całej Polsce.

Zyginuni Chrzanowski
minister spraw wewnętrznych, urodził się ,v 
r. Lb72 n a  Podlasiu, L zawodu rolnik, nie 
naieży do żadnego stronnictw a polityczne­
go. W r. 1915 wszedł do Koła m iędzypaityj 
nego, a w r. 1916 został jego prezesem. W 
kwnotniu r. b. wybrano go na czionka iiauy 
stanu z dwu okręgów.

Józef Piłsudski
minister obrony krajowej. Dotychczas jest 
internowany w M agdeburgu. Obaeuy rząd 
polski lOzpoczął k iok i w celu uwolnienia 
Piłsudskiego.

Władysław Grabski
m nustei -rolnictwa, urodził się w r. 1873. 
B jł posłem do I, 11 i U | Dumy. Przed zaję­
ciem YYatszawy jSrzez Niemców wyjcrJiai flo 
Rosyi, gdzie biai udział w pracach konpśju 
Jikwiuacjdiioj do spraw Królestw a Polskie­
go w Petersburgu. Przed kilku tygodniami 
powrócił do W arszawy, zamierzając pośv ię 
oić się pracy spedeczno-oby watelskiej.
W krótce jednak  został aresztow any, osa 

dzouy w więzieniu, a następnie inteniow any. 
Je s t sym patykiem  Koła m iędzypartyjnego.

*  Andrzej Wierzbicki
m inister handlu, z zawodu inżynier, jest pre­
zesem ..Związku pizemyslow-ców" w Wai- 
szawde. Jes t członkiem stioim ictw a „Nieza­
wisłości gospodarczej". Był członkiem itady 
Ntairu z wyboru.

Józef Wołczyński
minister pracj’ i ochrony społecznej. Z za­
wodu robotnik tkacki, założył związek kon­
sumentów. „Kola". Wywiezionj przez Niem­
ców do obozu jeńców cywilnych, przebywał 
tam  6 miesięcy. Jest- członkiem „Zjednocze­
nia narodow ego14

Wacław Paszkowski
minister kom unikacji, ukończył insty tu t te­
chnologiczny w Petersburgu w r. l ‘JU4, v\ 
Am en ce .północnej przez dwa lata siudyo 
wał, siiecyaiizując się w kolejnictwie oraz 
oudowimuwie zelazuo-betonowein.

Antoni Minkiewicz
minister aprow izacji. Jak o  utżyiiier górni­
czy pracował w Olkuszu. Był jednym  z or­
ganizatorów  szeregu hislytucyi dobroczyn­
nych i ratowaiiezyćh, powołanych do życia 
w ciągu wojny. W po w. olkuskim wysunął 
się na czoło działalności społeezuo-obvwa­
lońskiej i akc-yi aprowizacjęjnej. Był człon­
kiem Rady btanu. Je s t bezpartyjnym .

Minisuowue: o (wiaty —  Antoni Ponikow­
ski i st-rawietiliwosci —  Józef Higersberget 
byli członkami poprzedniego gabinetu.

Wiec polski w Horodence.
(Korespondencja „Głosu Narodu1).

W Tio-nodence odbył się w duuu- 15 bin 
w ban „.'sokoła ' -powiatowy wiec iponstki pod. 
IJuzewodaii-ctwem marsz. Tadeiusza C i e ń ­
s i, i e g o, który wobec licznego aiudytoiryum 
p rzed s t^ d  obecną sytuacyę polky-czmą i we­
zwał wszystkich 1’ołakpw, zamieszkujących 
po-wiat do zszeregw m.ia się i utworzenia so­
lidarnej, świadomej -swych celów orgajiua- 
cyi luuodc-c ej. Bo przemówieniu dra T. B o- 
S a k o w s k i e g o ,  i po jedrtogłoanem u- 
chwalenm rezolucja, znanych już CŁyieini- 
korn ze sprawozdań nnydh wiecóiw w maju, 
wiec 0-świadcajnł:

Uznajemy Komitet Nagrodowy w Pairyżu 
za reprezentacyę Narodu Polskiego -w poń- 
-twiaiqh koalicyi,

Wzywamj; posłów podtdcicłi z Galicyi i Ślą­
ska. aby ndezwiocranio zwołali Ugoinc Zgro­
madzi nie Naaoou we nwow ie dis ucr walenia 
wskazań obowiąziującycii nasizą dziekneę.

Stwierdzamy, że cała Gałicya należąc od 
600 lat do Polski i stanowiąc dotąd jedno­

lity kraj czuje się całą swą historyą, kiultu- 
iią, pracą i krwią serdeczną pokoien ściśle 
i nieio-zdzielnie z  i esztą Kenii pońskuki zwią- 
zaaią—stwierdzamy dalej, że M y. Polacy, o- 
siadli iu i żyjący od wieków we wschod­
niej część kiaju czujemy się zarnsie dzie- 
vuni jednej Djezyzmy polskiej, domagamy się 
przjriączenia caiej nierozuzieinej Galicy! do 
Państwa Polskiego i żądania, tego uigdy się 
nie m yirzekniemy, ilopoiki na tej ziemi roz­
brzmiewać -będzie pornkia mowa i wznosie się 
będzie mociiiiwa i .pieśń polska w Ś-wiąty- 
niach m szj eh do Bogal

1’od wpij wem waiznoś,'i chwili lUchwolono 
oa-w lązać lowatrzj-stwo IJgauLżą^yi Naiodo- 
w ej z iokiibsem dziaianin -na calj’ -pow pou- 
ty czn j, poczem wszyiscj- zebrani wpinali Kę 
na jego c-akunków. Pi*zewouniczącyun tego 
To w a-i zj stw a wyiba-ano dua Tacleusaa Bowa- 
kowskiegc adw okata i bu-rnns+cza Horoden- 
Id, zasfę.pcand ,pp. J a n a  Wmlowieyskiego 
w uiścicieia dóbr Olejowa K rólew ska i Ma- 
ryaua Pakoszw om. st. zarz. oodat. z lło io- 
denki W ybiano również delegata  powiatu 
na odbyć się mająćy Zjazd organiz«wCjd na­
rodów y-ch w e Lwowie w osobie dr. D ra ’T. 
Bosakow skiego i zastępcę M. i^akosiza.

Nb polską flotą handlową.
Do kupiectwa polskiego.

Bilą społeczeństwa i waioinkiem potęgi 
paiistw a jes t jogo rozwój ekonomiczny, k tó ­
rego podwaliną na zdrowych podstawach 
oparty przemyśl i handel. Nowopowstające 
państwo poiskie musi mieć iiezną i silną 

handlową. Dla zapoczątkow ania juj 
sklad;Ąir*ł-Ul)U k o _ r o n  na budowę ląjwie 
atlantyckiego parowca haddiO ^ćą ty ■ . *
nosiłby nazwisko największego poiityka 
Polski współczesnej, Romana O nowakiegj.

Spodziewać się godzi, że cale kupiectwo 
jiolskie we własnym, dobrze zrozumiałym 
interesie poprze Ifozuemi składkam i budo­
wę polskiej floty handlowej.

Grzegorz Rybicki.
Wraz z poprzedniemi sumami złożono wdęc 

dotychczas na cele polskiej floty handlowej 
7008 rokok.
‘ l in W -J Ł B U MM g !’ JSU IU J... U J  J l_ l lg »

K R O N IK A .
Kraków itiua 25 pażazrennika.

Kraków będąc twierdzą, był banlzo dobrze 
zaprowiamowauj, świadczą o tem wceikie za­
pasy, jakie posiadała wojskowość, które teraz 
wywieść zamierza. Wsrod najrozuuitbzych Śroil- 
ków żywności przeznaczone do wywozu specy- 
.-ty w obecnyiii czasie w postaci 4(J wagonów 
.-yżtj) 2 wagonów kawj i Ki wagonów pmzodwo- 
jeuncj. wyoornej herbaty i S0 wagonów' mąk 
jitk niemniej wielkie zapasy cukru.

.Jak nam donoszą, gminą miasta Kmkowa ma 
i-oc-zynić siaraini-a aby zapasy te zosiały w Kra- 
i-.irtdł) tom więcej, że nuaoto [K».->iada uzasaditio*
-e pod teni względem pretensye.

l ‘odoimie nagromadzone w dączu zajiasy wę- 
; ia, wynosząca około HUO wagonóv, zamierzono 
wywieźć z kraju w czasie gdy katastrofa, wę­
glowa daje się srodze odczuwać i nie d<łje ńa- 
-izie! jakiejkoiwiek poprawy sytitacyi. Spodzie­
wać się należy, że nam ł^m ictwo imeiiwoncyą 
.-■W';} uchyli zamiary wy w ozu, tem więcej, ie 
wraj nasz zniszczony przez wojnę i ogte<L.ary 
przez centrale, pozne>jw ioiio obecnie samopo­
mocy.

Katastrofę w siow ą podnieca wiadomość, że 
rząd centralny wiedeński wysiał okólnik do ko­
palń śląskich, wstrzymujący wysyłkę węgla do 
Gslicyi.

Z n l a i t i .
"NABOŻEŃSTWO BLAGALNE na intencyę 

odwrócenia chorób, zarazy i nieszczęść, odbi;- 
dće  się w niedziel0 dnu 27 b. m, w k o ś c ie  
O. O. Dominikanów. O godz.' 5, 7 i R rano od­
prawione będą Msze św„ o godz. 6 woćyiwa. O 
godz. 9 przy grobie św. Jacka, Patrona Polski 
celebrować będzie Książę Biskup Sapieha Mszę 
iw. poczem odmówi t.Ta:. z ludem l itanię do 
W. W. Świętych O godz. 10 pół pontyfikaluą 
sumę przed cudownjon obrazem Matki Boskiej 
Itóżańcowej celcftn ować będzie Ks. Biskup. No­
wak. •

TYDZIEŃ K. B. K. Książęco B'skupi Komitet 
Pomocy dla ofiar wojny, zagrożony w swełt 
istnieniu brakiem funduszów, postanowił po  
r a z  o s t a t n i  zaapelować do ofiarności spo­
łeczeństwa i w tym celu rns. zamiar ogłosić 
-.Kładki w całym kraju w pierwszym tygodniu 
grudnia bieżącego roku. K 3; K. pragnie w ten 
sposób zebrać fundusz.- na to. by założone przez
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siebie instyfatkcye ustalić i oddać j«, jako trw»ijr 
.nabytek w wkresie pomocy spc*ecz»ej, mjdo 

wi niepodlą^tej Polaka.
OtWAKGU£ GRANICY. Z autentycznego źró­

dła dowiadujemy się, że kordon na dawnej gra­
nicy rosyjskiej został a winiety. Paskarae jednak 
korzystając z tego, zaczynają na wielką skalę 
wywozić żywność z Królestwa via Oświęcim do 
Prus. Wobec tego obowiązkiem jest władz po­
zostających w polskich rękach, między innami 
starostw w Oświęcimiu i Chrzanowie nie do­
puszczać do dalszego ogładzania Polski. Spo- 
dziewjflny się też, że władze te spełnią obowią 
zek oby wat.elski i uniemożliwia wywóz żywno­
ści.

W SPRAWIE PRZYGOTOWANIA KOMI- 
SYI LIKWIDACYJNEJ otrzymujemy od pds. 
Serwatowńkiogo. członka Zjednoczenia Naro­
dowego, list, w którym zaznacza, że we wczo­
rajszych układach o komisyę tę nie uczestni­
czył. Pos. Scrwati/wski uzasadnia obszernie 
swój punkt widzenia w wywodach, które za­
mieścimy jutro.

KATASTROFA MIESZKANIOWA A WOJ­
SKOWOŚĆ. W dniu 14 b. m. odbyła się ankieta 
mieszkaniowa, na której między itmemi uchwa­
lono wniosek aby nie posyłano do Krakowa dal­
szych formacyj wojskowych. Tymczasem — jak 
się dowiadujemy — wskutek zarządzenia mini­
sterstwa wojny w tych dniach, a najdalej do 30 
b. m. z Ń. Sącza ma przybyć do Krakowa kom­
pania uzupełniająca dla służby pomocniczej 10 
p. p. Faktyczny stan tej kompanii wynos1 5 ty­
sięcy ludzi, oprócz oficerów i ich rodzin, oraz 
300 do 400 sił kancelaryjnych. W N. Sączu oso­
by te i oficerowie mieszkali prywatnie, tutaj 
rzecz prosta, nie zamieszkają także w kosza 
ruch. Wobec zupełnego braku mieszkań w Kra­
kowie i ogromnych trudności aprowizacyjnych, 
magistrat winien odnieść się do komendy woj­
skowej, aby kompania ta, która przebywała w 
ST. Sączu przez dwa lata. nadal tam pozostała.

NASZE ORGANA RZą u OWE. Zboża, cukru, 
nafty, nawet soli zabrakło, jakby na komendę 
nagle w całym kraju. Admmistracyę tymi arty­
kułami sprawują Centrale obsadzone wyłącznie 
przez żydów, kontrolowane przez ministerya 
również w ten sam sposób obsadzone. Aby przy­
padkiem władze autonomiczne nie paraliżowały 
w czemkałwiek błogiej działalności tych orga­
nów rządowych, obsadzono je również odpowie- 
dniemi osobistościami. Radę gminną w Radło­
wie rozwiązano, a rządy powierzono drowi Ho­
rowitzowi, adwokatowi z Krakowa, jako komi­
sarzowi rządowemu, podczas kiedy naczelnik 
gminy powołany został do służby wojskowej.

Rządy miasta. Dąbrowy' pod Tarnowem spra ■ 
<vuje adwokat dr. Rapapoart, który przy otwar­
ciu kawiarni teatralnej w Krakowie, jak stwier­
dzają akta sądowe, publicznie został wy policz­
kowany, a prócz tego jeszcze miał akt oskarże­
nia o jakąś zbrodnię. Dr. Rapaport .jako ko*c‘ 
sarz rządowy w Dąbrowie zawarł spółkę z drt^- 
gam fuafccyonaryuszem rządowym Ę>—Hena- 
schem Tischem. p r^ dtynt-^óp!natorem . obe- 

(tamisyonereni zbożowym na powiat dą­
browski. Spółka musi nie najgorsze robić inte- 
reea, skoro p. Fisch w tym samym powiecie na­
był majątek ziemski milionowej wartości. Ja- 
snem jest, że jeż/di komisyoaierzy, którzy mają 
zboża dostarczać, robią neltonowe fortuny, to 
konsumenci muszą z głodu umierać i chodzić 
bez butów zwłaszcza, że za skórę znowu inni 
centralMci kupują majątki...

O POMOC DLA WETERANÓW Z R. 1863. 
Wydział Przytuliska weteranów z r. 1863/4 w 
Krakowie ogłasza:

Z walk r. 1863/4 pozostała garść niedobitków. 
Kilkunastu starców niezdolnych do pracy, w 
wieku od lat 74 cło 98, na ostatnie chwile ży­
cia znalazło schronienie w „Przytulisku wete­
ranów' powstania z r. 1863/4" przy ulicy Bisku­
piej I. 18.

Nadchodzi zima. W Przytulisku brak żywno­
ści, opału i ciepłego odzienia, przy braku fun­
duszów a straszliwej drożyźnie, zniewalają Wy­
dział do szukania pomoey w publicznej zbiórce 
w dniu 27 października b. r.

Rodacy! Wedle możności Waszej składajcie 
ofiary, aby ci, którzy za miodu walczyli, krew 
swoją przelewali i w katojjgach cierpiieli za 
Wolność Polski — w późnej starości nie ginęli 
z głodu i zimna!

MEPRZYJMOWANIE BONÓW NA MIĘSO. 
Magistrat komunikuje: Ponieważ rząd nie na­
desłał dotąd funduszów przeznaczonych na ak- 
t-yę bonowa za miesiąc październik b. r.. jatki 
miejskie od soboty dnia 26 b. m. nie będą przyj­

mowały bonów na częściowe pokrycie ceny ku­
pna mięsa.

TARG KWIATOWY zamierać poczyna, prze- 
kwitają jesienne kwiaty, rozpoczyna się sezon 
ostatni, clokwitających dalij i złocieni w najro­
zmaitszych kolorach i odmianach, począwszy od 
olbrzymów japońskich do naszych swojskich 
białych, któremi ozdabia aię groby. Kobiety 
wiejskie znoszą resztki polnych kwiatów, bieli 
się od wiązanek rtuniaoku, na którego tle wy­
stępuje ciemny błękit bławatów i poważna zie­
leń igliwia sosen i świerków.

Paskaretwo jednak i tutaj zagnieździło się 
wszechwładnie, kwieciarki wykupują wszystko 
od ogrodników i kobiet wiejskich — za pączek 
róly żąda się dwie korony, nieanniej także za 
gałązkę złocieni. Spostrzegliśmy ciekawy obra­
zek targowy wczesnym rankiem. Zjawia się da­
ma w karakułowem, długiem futrze, uszy jej 
zdobią butony. Przebiega ona wszerz i wzdłuż 
tańg, wykupuje pełne kosze kwiecia, i unosi je 
pod opiekę poblizkiego straganu. Tak tworzy 
się pasek, cena kwiecia rośnie momentalnie. 
Kwieciarki kupują karakuły i butony a prze­
kupki ze Szczepańskiego kamienice w centrum 
miasta. Chciwość i bezwzględność w łupieniu 
skóry stwarza nowy stan posiadania w mie­
ście. nowych ludzi, których wpływ na stosunki 
miejskie w przyszłości nie może być dodatnim.

ZŁODZIEJE KOLEJOWI. Policya aresztowa­
ła na dworcu trzech złodziei kolejowych, którzy 
!>roceder teir uprawiali na wielką skalę od dłu­
giego czasu w różnych miastach Królestwa. Są 
to elegancko ubrani żydzi: Mosiek Wisznia.
Leib Prysudski i Chaim Wasaerzug. Mieli ani 
mnóstwo legitymaeyj i paszporty od komend 
wojskowych z Królestwa, które im umożliwiały 
podróże w celach złodziejskich. Kradli wszędzie: 
w wagonach- kolejowych, -na dworcach i w mia­
stach, a że interes im szedł dobrze, dowodzi 
znalezienie u nich znacznych sum pieniędzy ro­
syjskich i ukraińskich.

Z Polaki I ze świata.
PIĘKNY PRZYKŁAD. W Głównym Urzędzie 

óaciągu do Wojska Polskiego w Lublinie zacią­
gnął się w szeregi Wojsk Polskich p. Antoni 
Jan Dębowshi właściciel majątku Dzbenin; p. 
Dębowski zaopatrzył się we własnego konia i 
siodło, a oprócz tego ofiaruje 4 konie wierzcho­
we i 5.000 rubli na skarb państwa polskiego.

KRWAWE STARCIE W WARSZAWIE. 
Z Warszaw)' donoszą do „Wieku Nowego": 
Manifestacya poniedziałkowa nie miała w ca­
łości tak spokojnego przebiegu, jak to pierwo­
tnie donoszono. W niektórych miejscach przy­
szło do starć z polkyą i wojskiem uiernieokiein. 
Starcia te pociągnęły za sobą liczne ofiary. O 
godzinie 12 w południe wyruszył ze śpiewem 
„Czerwonego sztandaru" pochód socyałistycz- 
ny z ulicy Żelaznej, kierując się do Elektor- 
skiej. Pochód dótacL-do placu Teatralnego, 
miejsca- pamiętnej rzezi w r. 1905. Tutaj n- 
stawtony kordon żołnierzy nietuieokich zaatako­
wał demonstrantów. W powietrzu poczęły gwi­
zdać kule, a na bmk zwaliły się truipy. Ze­
wsząd słychać było jęki i powstało ogólne za­
mieszanie. Jedna część rozprószonych manife­
stantów udała się pochodem na Nowy świat, 
gdzie ponowmie została rozpędzona przez nie­
mieckich żołnierzy 1 policyę, druga ruszyła ku 
ulicy Marszałkowskiej, gdzie wojsko niemieckie 
skierowało na nią karabiny maszynowe. Na 
placu Teatralnym Pogptowie ratunkowe zaopa­
trzyło 36 ludzi.

Przed godziną 12, na rogu ul. Żelaznej i Chło­
dnej, żołnierze niemieccy rozprószyli kolbami 
pochód P. P. S., który wyruszył z Woli.

UCIECZKA PRZED BOLSz-b *. mA.bl. Z 
Warszawy donoszą: Do Królestwa Polskiego
przyjechały dwa długie pociągi, pełne uchodź­
ców Polaków, uciekających z powiatu lopdskie- 
go i okolic Pdłocka przed zbliżającymi się bol­
szewikami. Jeden pociąg, złożony z' 26 wago­
nów, zajechat dd Warszawy, gdzie uchodźcy z 
tamtych stron mają rodziny i krewnych. Drugi, 
jeszcze większy, bo obejmujący 28 wagonów, 
zatrzymał się w Luhlinie, w którego okolicach 
osiada część tych uchodźców. Uchodźcy opo­
wiadają, że z chwila Ogłoszenia o zbliżaniu się 
bolszewików i dokonywanych przez nich rze­
ziach i rabunkach, wszyscy Polaey wyruszyli 
stamtąd, zabrawszy, co się dało, resztę zaś zo­
stawiając na łaskę losu. Uprowadzono byrllo i 
owce. Oraz różno ruchomości. Nie mający kie 
wnych w Królestwie Polskiem, udali się na Wil­
no pieszo, pędząc przed so^ą żywy inwentarz 
Uciekają nie tylko właściciele wiolkiej własno­

ści, lecz także drobna szlachta. Uciekają nawet 
Polacy bezrolni, którym bolszewicy nie mają 
nic do zabrania.

NAPADY BANDYTÓW. Z Warszawy dono­
szą: Na p: Antoniego Zawadzkiego z Warsza­
wy napadli dwaj uzbrojeni bandyci w nocy pod 
Kielcami i zrabowali mu 5500 Koron. — W Ka­
mienicy Polskiej, w powiecie częstochowskim, 
sześciu -uzbrojonych bandytów napadło na 
sklep p. Jelenia. Gdy ̂ przechodnie pospieszyli 
z pomocą, jednego z nich, Franciszka Hart- 
mana, opryszkowie postrzelili w bok. Bandy ci 
zrabowali pas transmisyjny w fabryce, poczerń 
udali się do wsi Romanowa, gdzie zrabowali 
p. Litarskie.au 500 rubli i 250 marek, oraz ró­
żne rzeczy.

OSTRY, ALE ZASŁUŻONY WYROK. Bad
warszawski skazał p. 0. Fronckiewicza, współ­
właściciela „Nowej udziałowej piekarni", na 3 
miesiące aresztu lub 1000 mk grzywny za o- 
szustwo, polegające na tein, że w dwuf u ulo­
wym bochenku chi oba, kupionym w składnic) 
miejskiej, a pochodzącym z jego piekarni, 
stwierdzono Irak  ćwierć funta clileha. Kara ta 
wymierzona żostała przy uwzględnieniu okoli­
czności łagodzących.

POWOŁANIE NA UNIWERSYTET LUBEL­
SKI. I)r. Tadeusz Hilarowiez ze Lwowa otrzy­
mał zaproszenie do objęcia wykładów na fakul­
tecie prawniczym nowo założonego uniwersy­
tetu w Lublinie.

ZAMORDOWANIE AGENTA WYDZIAŁU 
APROW IZ ACY JNEGO, Z Lublina donoszą: 
W dni u 19 b. ni. znaleziono na* przedmieściu 
Bronowiee zwłoki Stanisława Wojtaszka, a- 
genta urzędu aiprowizacyjnego w Lubartowie. 
Zamach na Wojtaszka nie byl dokonany w zoli; 
rabunku, gdyż przy zabitym znaleziono 522 
kor. w gotówee. Sprawcy mordu na razie nie 
wykryto.

STRAJK ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH 
W LUBLINIE. Pracownicy piekarscy w Lubli­
nie postawili swoim majstrom kilka żądań, a 
między innemi podwyższenia zaiobku obecne­
go o 100 procent, oraz po 4 funty ehJeha 
dziennie na każdego. Spełnienie tych żądań u- 
zależnili właściciele piekarń od odpowiedniej 
podwyżki przez wydział aprowizacyjny ceny za 
wypiek. Na wszystkie piekarnie wynosiłaby 
miesięcznie ta podwyżka ogółem 80.000 kor., 
które, oczywiście, musiałaby w większości za­
płacić najuboższa i średnio zamożna ludność, 
nie zarabiająca nawet w przybliżeniu tyle, ile 
zarabiają obecnie pracownicy piekarscy. Nie 
czekając odpowiedzi, piekarz/; rozpoczęli strajk.

STAROSTWO CHEŁMSKIE. „Diło£; lwow­
skie, powołując się na kijowską „Nową Radę", 
zamieszcza infonnaCye o „starostwu* - chelm- 
skiem" na podstawie wywiadu ze starostą Sko­
rupy* Jottuchowskim. „Starostwo chełmskie zo­
stało już zorganizowane i pracuje normalnie; 
językiem biurowym jest ukraiński. Dobrani u- 
rzędriiey zabiegają o względy ludności: stosun­
ki z władzami niemieckiemu są zupełnie nawią- 
zane. Dowództwo wdjskowe niemieckie poma­
ga naszej administrac.yi w»* wszystkich sjua- 
wach“ . /

Naturalnie, starostwo „(••liciniskie” jes t poza 
( itełmszczyzną.

NAPADY ZBROJNE W PIOTRKOWSKIEM. 
W „Dzienniku Narodowym" czytamy: W dniach 
ostatnich zaszły w powiecie piotrkowskim wy­
padki, które budzą coraz większe obaw y co cło 
utrzymania bezpieczeństwa w naszych stro­

nach. W poniedziałek o godz. 6 wieczorem 
6—8 uzbrojonych w brauninjgi .osobników do­
konało napadu na młyn w Zagrodnikach (gnil­
ną Dzbanki), w odległości około 3 wiorst od 
Szczercowa. Napastnicy przerwali pracę w mły­
nie*, który był w polnym nuchu, obezwładnili 
młynarza i jego pomocników, a nawet dali d*o 
nich strzały, gdy ci usiłowali stawić opór, 
względnie chcieli o napadzie uwiadomić są
siadów. Tak właściciel młyna, jak i jego cze­
ladnik są ranni. Rabusie, zastanowiwszy ruch 
w młynie, rzucili się do pasów, które pozdej­
mowali i z tym łupem umknęli w niewiadomym 
kierunku. Zawiadomiona bezzwłocznie'o wy­
padku żandarmerya, wyruszyła na poszukiwa­
nia, które jednak nie dały rezultatu. Doko­
nano również świeżo napadu na żyda w Szczer­
cowie,, obok plebanii i ograbiono go z pie­
niędzy.

W nocy z środy na czwartek 80 -100 ludzi, 
uzbrojonych w karabiny, brauniiigi, kłonice 
i t, p., dokonało niezwykle śmiałego napadu na 
nuocaraię w- Wielopolu (14 wiorst od llotrko- 
wa), w pobliżu szosy1 Piotrków-BelcJiatów.

iiraż wojskową rozbrojono, pasy zrabowano, a 
młoeamię odciągnięto w pole i spalono. Wła­
dze bezpieczeństwa przypuszczają, że napad 
ttn  jest dziełem zorganizowanej szajki dezerte­
rów wojskowych. Rozpoczęto dochodzenia przy 
pomocy psów policyjnych.

KRWAWE .STARCIA W WILNIE. Zajścia, 
jakie miały miejsce w Wilnie w dniu 20 b. m., 
przedstawia „Wilnauer Ztg"w artyktile p. t. 
„Poważna przestroga" w sposób następujący: 

„Podczas uroczystości narodowej, urzą­
dzonej wozoraj przez pewną część ludności pol­
skiej Wilna na placu Katedralnym, doszło, 
niestety, do poważnych starć z policyjnymi or­
ganami bezpieczeństwa publicznego, kiedy u- 
cze*tnicy obchodu, miano nieustannych ostrze­
żeń ze strony władz, usiłowali publicznym po­
chodem przeciągnąć przez ulice miasta. Ucze­
stnicy obchodu nietylko, że nie stosowali się 
do rozporządzeń, lecz częściowo tak gwałto­
wnie przeciwstawiali się organom policyjnym, 
że te po wielokrotnych strzałach ostrzegaw­
czych, ostatecznie zmuszone były zrobić uży­
tek z broni. 1’rzytein kiika osób odniosło rany, 
jedna zaś była zabita. Wydarzenie godne jest naj­
wyższego pożałowania. Wina całkowita wszak­
że spada w rezultacie na organizatorów i ucze­
stników pochodu (!?), któuzy - -  nie zważając 
na przepisy obowiązujące i rozporządzenie — 
dopuścili się poważnych wykroczeń przeciwko 
organom policyjnym. Ludność nipie stąd tyl­
ko Wynieść poważną przestrogę na przyszłość 
przed stosowaniem podobnego nieposłuszeń­
stwa".

PRZEDŁUŻENIE ZAMKNIĘCIA SZKÓL WE 
LWOWIE. Dzienniki lwowskie ogłaszają nastę­
pujący komunikat Rady szkolnej krajowej:
* „Ponieważ przy podjęciu na nowo nauki w 
szkołach we Lwowie, zamkniętych z powodu 
epidemii influenzy do dnia 20 października b. r„ 
okazało się, że choroba ta  wcale nie osłabła, 
lecz ciągle jeszcze szerzy się w sposób bardzo 
groźny, przeto Rada szkolna krajowa zamyka 
ponownie szkoły wszelkiej kategorył we Lwo­
wie, począwszy od 24 października do włącznie 
10 listopada1’.

OGRABIENIE POLICYANTA Z BRONI. 
Dzienniki lwowskie donoszą: Onegdaj około
godz. 8 wieczorem przystąpiło trzech męż­
czyzn do polieyanta w ul. Andrzeja Potockiego 
i zapytało, gdzie znajduje się-ulica na bajkach? 
W czasie, gdy policyant udzielał wyjaśnień, 
dwaj chwycili go za ręce, a trzeci odciął mit 
pas z rewolwerem służbowym. Wszyscy rzucili 
się dtY 'ucieczki, a gdy polieyant. zaczął za ni­
mi biedź, strzelili do niego z odebranego rewol­
weru zniknęli w ciemnościach.

KRWAWA WALKA Z BANDYDATAMI KO­
LEJOWYM. Ze Lwowa donoszą: Onegdajszej 
nocy rozegrała się na lorze kolejowym za Ja­
nowską rogatką prawdziwa walka pomiędzy 
żołnierzem strzegącymi toru a całą zgrają ban­
dytów, którzy napadli na towarowy pociąg', 
szybujący bairdzo wolno. Bandyręi, którzy re­
krutowali się głównie z dezerterów1, wziąwszy 
w ciemnościach nocy żołnierza za jednego ze 
„swoich", rzucili się w jego obecności na wy­
ładowane towarem wozy. Gdy na wezwanie 
jego do zaniechania rabunku, opryszki odpo­
wiedzieli strzałami, żołnierz ów, nazwiskiem 
Bednarowski, zrobi! również użytek z broni, 
kierując strzałami do osobnika, który mu się 
wydawał hersztem bandy. Po istnej obopólnej 
bitwie palnej, w czasie której padło ze strony 
złodziei około 150 strzałów, bandyci, widząc, iż 
przywódca ich został raniony', poczęli się co­
fać, unosząc go miedzy sobą. Jedna z kul prze­
szyła płaszcz żołnierza, 4 lekko drasnęła go w 
nogę. Zwabiony tą strzelaniną, zjawił się z po 
mocą żołnierzowi w opresyi patrol wojskowy 
z dwu żołnierzy- złożony. Bandyci spłoszeni, 
umknęli z łupem, sporo paczek pozostawiając 
na torzo kolejowym. Obrabowano sześć wozów 
przeważnie z przesyłkami pocztowemi.

ZAMORDOWANIE WÓJTA. Z Przeworska 
donoszą: Mordy i rabunki są w naszych okoli­
cach na porządku dziennym. W 1 asa cli ukry­
wają się dziesiątki dezerterów. Świeżo jeden 
z nich, niejaki Czyż wykonał morderczy zamach 
na wójta gminy Gniewczyny powiatu tutejszego 
Michała Brudę. Mianowicie ugodził wójta nożeun 
w szyję. Cios był śmiertelny i Brada po kilku 
godzinach zmarł.

HISZPANKA W KRAJU. „Ziemia Przemy - 
ska" donosi: Z po\vodu epidemii influenzy hi­
szpańskiej w Przemyślu zamknął ftzykat dnia 
16 h. tn. wszystkie szkoły ludowe i średnie, tu­
dzież kina i zebrania publiczne na dni 14. Ka-

*• turnie mogą być otwarte tylko do godziny 8 
wieczorem. W Przemyślu choruje na hiszpankę 
1590 dzieci.

/, Rzeszowa donoszą, że z pow odu szerzącej 
su* tam hiszpanki, która codziennie porywa kil­
kanaście osób, zamknięto na czas nieograniczo­
ny wszystkie szkoły ludowe i kina, szkoły śre­
dnie zaś na czas do ^  listopada.

Z CIESZYNA donoszą uam: Podobnie jak ka­
tolicka „Opieka nad kształcącą się młodzieżą" 
przed kilku laty' założyła internat dla studen­
tów w- Cieszynie, dający obecnie pomieszczenie 
i wikt blisko 70 chłopcom — t;bk też Towarzy­
stwo ewangelickie powołało do życia ewange­
licki internat dla dziewcząt, w którym tego ro ­
ku z powodu braku miejsca znalazło przyjęcie 
tylko 16 dziewcząt Jesfcto ważna placówka, bo 
polscy ewangelicy inic mieli dotąd żadnego za­
kładu wychowawczego. Co było ewangelickie, 
to było niemieckie lub renegacie*/*. Główną za­
sług/; koło powstania internatu ma pastor Fran­
ciszek Michejda z Na wsi a, który niedawno ob­
chodził 70-te urodziny. Ma on Wielkie zasługi 
koło uświadomienia narodowego ewangelików 
śląskich, z któryc-h się dotychczas jeszcze re­
krutuje generalieyą- i większość renegatów. O 
siat nie jego dzieło godnie przyłożyło cegiełkę 
do wzmożenia polskości na Sląakti, do tego gma­
chu, budowanego przez Stalmacha, Ks. świeże­
go, a obecnie głównie przez poeła Ks. Londzina.

SAMOBÓJSTWO SZEFA SEKCYJNEGO. 
7. Wiednia donoszą: Szef sekcyi kancelarii ga 
lunetowej cesarza, Otokar Mikes. popełnił sa­
mobójstwo przez pod (/rżnięcie sobie gardła 
brzytwą. Przyczyną był rozkład Austryi, które­
go jtikes przeżyć nie mógł.

ZA LICHWĘ’ MIESZKANIOWĄ skazą! sąd 
'wiedeński OOJefnią baronową Zofię Mer ode na 
trzy miesiące aresztu, względnie na 10.000 k o ­
ron.

TRAGEDYA RODZINY VRCHL1CKYCH.
W Pradze wymarła rodzina Frtdów-Yrclili- 
c>kych na chorobę hiszpańską. Umarli miano­
wicie: jedyny syn, oraz brat poety czeskiego, 
Jarosława Yrehlickiogo, oraz synowa, która 
przed śmiercią powiła dwie córeczki.

ROZSTRZELANIE DZIEWIĘCIU DZIENNI­
KARZY, Z* Sztokholmu donoszą, że wśród 
rozstrzelanych w ostatnich dniach w Peters­
burgu wybitnych osobistości było też dziewię­
ciu redaktorów i wydawców. Rozstrzelano ich 
za niestosowanie się do rozporządzeń bols/.e- 
v\ iokieh.

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ ś. p.
Zofii z. Sokołowskich Cybulskiej, składają na 
„ T y d z i e ń  K. B. K." 50 koron Romanowi* 
Woyezyńacy.

Wiadomości kościelne. 
UROCZYSTOŚĆ ŚW. JANA KANIEGO. Pa-

irona Polski, odprawiana w b. r. nu inteneyę 
narodu naszego przez 17 dni w kośeicte św. 
Anny, kończy się obecnie 40 godzunriem nabo­
żeństwem. W niedziele 27 b. m. suma uroczysta
0 godz. 11 rano na intencyę wolnej Ojczyzny, 
a po południu /> godz, 5 nieszpory % knz.ndton
1 zakoiiezeatie historyczną procesyą.

NEKROLOGIA.
t  K s. W ł a d y s ł a w  J  e 11 m a r, eks[w>zy t 

w Gorzkowie kolo WwlicakL ur. w r. 1886, wy­
święcony w r. 1912, zimarł dnia 25 październik* 
b, r. w Krakowie. IłogTzeh odbedzit* się w nie­
dzielę dnia 27 października o godz. 3 po połu­
dniu z kościoła św. Laizarza.

t  K a r o l i n a  z Suchanków W i m m e r o- 
w a wdowa |>o c. k. majorze 13 b. Strzelców, 
nauczycielka gry fortepianowej, długoletnia 
przewodnieząett chóru Gal. T-iwa Muzycznego 
za dyr. Mikulego (którego była uczennicą) i 
Se.hwatra, ztnarła. d. 24 b. m. w Krakowie. - 
Uzdolniona pianistka prowadziła klasę gry for­
tepianowej w szkole śpiewu St. Bursy.

t  M a t y a n  K o z u b o w s k i ,  sędzia w No­
wym Targu, zmarł tam wczoraj z powodu in­
fluenzy hiszpańskiej, przeżywszy- lat 32. '/.mar­
ły był synem pow'szeKdmyim szacunkiem otasza- 
ntąj' 0  Wincentego Kozubowskiego, naczelnika 
Tow. w z aj. kredytu w Krakowie i Anny z Wal­
terów. Osierocił żonę. Warnię z Tomaszewski/ li 
i dwie małe córeczki.

W Dębicy zmarł niedawno J ó z e f  S z y ­
d ł o w s k i ,  dyrektor tamtejszego gimimzyurii; 
a poprzednio profesor szkoły realnej i ginniu- 
zyum niemieckiego we Lwowie. Wychowa i spu 
ry zatRęp uczniów, j-kz e cl i o w y w u j ąc y ii i go we 
tvdzięc7jtej pamięci.

JŁRZY TURNAU.

55 S Ą S IE D Z I.
Opawtość slemtaśeka.

(Ciąg dah»y>
iłów  ił głosem miękkim, proszący ni. A w 

duszy Zosi się burzyło. Pornięszatnc uczucia 
kochania, lirtiości, obrażonej dumy n a  samą 
myśl, jaJk. ją  tam  przyjmą w rodzimie .Stefana, 
pewnego rodzaju pogarda, k tóra w niej od 
daw na wzbierała względem niego, iż był 
„zjajdaczenn" i próżmiakiein. wszystko tto ra­
zem złożyło się na jakiś dziwny wybuch zło­
ści.

— (Jo pan zawiniły — mówiła szybko i 
gniewnie. Pum nie zawinił, ale czem pani za­
służył? Cóż paai ptożytecznego robi? 1 ja mam 
piieć zaufanie do pana? ( o wy wszyscy robi­
cie? Macie m ajątki, nie potrzebujecie się o 
nic troszczyć. I mam w'ejść w jo  próżniacze 
życie? .Ani mi się śni! Nie. nigdy! Do tego 
tumie pata nie ntaiktani! Ditreminy trud...

Mairta wiedziała, że gdy Zosia wpadnie 
w rozdrażnienie, nie liczy się ze słowami. 
Przerwała jej, mówiąc:

—  Ależ Zosiu! uspokój się! Co też ty  mó­
wisz? Skąd do tego przychodzisz, takie ka- 
um ie prawić panu R zędźińskiem u^

£iąkUdem Wydawnictwa „Głoeu Narodu11

A 2osAa już nie panow ała nad  sobą. Z te ­
go wszystkiego zebrało jej się n a  płacz. Łzy 
zaczęły jej płynąc i szybko wyszła z poko­
ju.- Mamtu pobiegła za nią.

S tefan wsunął ręce w kieszenie, przeszedł 
kilka kroków  w strotnę drzwi, którem i wy­
szły i przystanął.

— Myślisz, że sobie pójdę? — mórwił do 
siebie. A nie! Nie ruszę się stąd , póki nie 
wrócisz, i póki ci nie odpowiem, moja ty  śli­
czna ztośróco!

Nie długo czekał, ł ieho rozwarły się 
drzwi, weszła Majtki, a za nią uspokojona 
wróciła Z/osia, z czerwonymi wypiekami na  
twarzy. Podała Rzędzińskiemu rękę.

— Byłam dla parna niegrzeczna w w ła- 
snym  domu. więc przepraszam pana.

— Niech pani nie przeprasza. To, co pani 
mówiła, to prawda. Ja  sam ho nieraz mówię 
sobie i innym. To wszystko prawda. I teraz 
już rozumiem i widzę jasno: ja  jestem  pani 
nie godzien. Przyznaję, że teraz się do sie- 
/bie nie nadajem y. Żyjemy każde w iinnym 
Rwiecie. Ale proszę ini powiedzieć panno 
Zofio: Czy odmowa pani je s t stanow cza i na 
zawsze? Nieodmienna? Miałem przed chiwilą 
tlowód prawdomówności pani. Więc i teraz 
proszę mi powiedzieć. Czy gdyby pani wi- 
dzitała, że nie jestem próżniakiem, że pracu­
ję i chcę być użyibeczmytm —  czy i wówczas

Sp % ugraniCAomą odpowiodzialnońcią —

nie zmieni pani dzisiejszego wyroku? Proszę 
im odpowiedzieć!

Zosia opuściła rzęsy i milczała.
— Czy nie raczy mi pani odpowiedzieć.-
— Słyszał pan przecie, że to niemożliwe, 

że nie chcę pana.
— Naw'et gdybym  się odmienił?
— Nie potrafi pan. Bo to wynika z wa- 

szyoh warunków. J a  bym może była też ta ­
ką samą.

— Zobaczymy! —  ze stanowczością w gło­
sie odpowiedział Sttefatn. Ale ja  pytam  wia- 
runkowo; jeżeli udowodnię, że nie wiodę 
próżniaczego życia? W(tied> ćo?

Zosia znowu nie odpowiadała.
—  Nie odpowiada pani! Ale milczenie mi 

też wystarezy.
Po chwili mówił znowu z jtokomą prośbą 

w głosie:
— A teraz jeszcze jedno. Czy twoim) mi 

czasem panią w idywać? Przyjeżdżać? Choć­
by czasem, niekiedy?

Zosia namyślała- się. Petem odrzekła s ta ­
nowczo:

—  Nie. Te niem a celu. Pan myśli, że ja 
chcę pana wypróbować. Ze panu odj.owie- 
(lziałam lekkomyślnie. Nie parnie! J a  się do­
brze zastanowiłam. Pocóż nam  panu nadzie­
ję robić? Więc lepiej, żebyśmy’ się nis^cidy- 
łwalL

 jłą h i| mówić, bo mnie piaari nie

R ruaktof odpo- ; naczelny Roman

kocha, Ale dla mu te każde widzenie panti jest 
szczęściem ta k  wielkiem, jakiegjo pani zro- 
ztun*ieć nie może. Proszę mi nie odmawiać tej 
jałmużny! Może przecie pani się przekona, 
ze je-stom lepszymi, aniżeli umie sądzi...

— Panie Stefanie, odpowiedziała lag:o- 
duiicjszym głosem Zosia. Bądźmy dia siebie 
otwarci. J a  przeoież panu tlomaczyłajm, że 
nasz związek jes t niemożliwy, r a n  t,o też 
powinien zrozumieć. Niech paur sam przyzna!

— Więc już tak  muszę odejść? —  smutno 
mówił Stefan. Ale jeszcze to pani powię:" 
że nie itracę niadlziei. J a  pani udow odnię, jak. 
panią kocham i co z siebie dla parni zrobić 
potrafię. Mówi pani, żebyśmy byli dla siebie 
otwarci. To ja  parni też powiem otwaircie. J ą  
wiem, że minie pani jeszcze nie kocha, ale 
Czuję, że nie jestem  jej obojętny. Proszę się' 
nie gniewać, że ta k  mówię. I dlatego, że to 
wdfcm, stanę się dla pani intnym człowiekiem. 
A w tedy wrócę jeszcze raz.

Zosia milczała. <>n jeszcze przystąpił do 
niej.

— Nie będę natrę tny . Nie będę przyjeż­
dżał. Lecz gdy się spotkam y, czy woitno mi 
na panią patiizoć, rozmawiać? Niech choć tę 
żebraczą jałm użnę pani da mojemu tak  wiel­
kiemu kochaniu! Choć ty le, panno Zofio! 
T ak mało żądam, a  ta k  mi smutno odcho­
dzić bez niczego...

Zosi znów na plącz się wzbierało. Podała, 
mu rękę.

— Już niech pan odejdzie... ja proszę...
Uścisnął itę drobną rączkę; lecz napróżno 

Szukał spojrzenia Z osi Z akryła oczy rzęsa­
mi. Gdy wyszedł, upadla z płaczem jia fotel 
i p łakała długo.

XVII.
Ściemniało się, gdy S tefan Rzędzinski do 

Kamienia, wrócił. Służba znosiła po scho­
dach kufry, bo nocnyv« pociągiem odjeżdżali 
do B ukaresztu h rabstw o^P ondccy . ktefani 
chcjął się jeszcze rozmówić ze szwagrem. Za­
stał go w pokojtt gościlninym, pilnującego 
dom ykania ręcznych walizek.

—  No i co? —  pytał Poniecki webo/Izą' 
cegn Stefana.

— No i nic.
— Ja  kto nic? Nie byłeś w Górze u pan­

ny?
— Byłetn. Oświadczyłem się. Powiedziała, 

że mnie tnie chce.
— I mówisz to  to k  spokojnie? Więc gdzie 

tw oje zakochanie?
— Moje zakochanie jest jeszcze większe. 

A jestem  spokojny, bom pewien, że orna. mnie 
też kocha i że będzie mioją. Nie teraz, to pó­
źniej...

— Nic nie rozumiem.
fOt** /teiny oMteati
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